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Z a g r a n i c ą  m i e s i ę c z n i e  2  M .  3 0  f.. 
3 f r .  50 ctm., 2 ł /2 szyi. 7 0  c m .  a m e r .
Tygodniowo w K r a k o w i e  4 0  h . , 

z dostawą do domu 4 6  h .

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklam i-cye otwarte są wolne od 
■piaty pocztowej. — Kedakcya 
K^copisów nie zwraca i bezimieo* 

nycb listów nie uwzględnia. W ych o d zi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo re m .
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K raków , D unajew skiego 5.
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Telefon Administracyi Nr. 2314.

K o n t o  c z e k o w e  Nr. 34.095. 
F a c h  p o c z t o w y  na listy Nr. 166. 
A d r e s  t e l e g r . : Naprzód K r a k o m * .

Dział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L . 2 . I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce w;er' 
sza petitem 2 4  h. Z a  miejsce wśer. 
sza petitem w nadesłanem 69 h,

Rozstrzygające zwycięstwo
nad wojskami

Berlin, 16 września.
Urzędownie: Cesarz wysłał dnia 15 b. m. do cesarzowej następujący telegram: Generał marsza­

łek polny* Mackensen donosi mi właśnie, że bułgarsko-turecko-niemieckie wolska w Dobrudży odniosły 
rozstrzygające zwycięstwo nad wojskami rtsmuńskiemi. Wilhelm.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 16 w rześn ia: Wiedeń, 16 września,
Wschodni teren wojenny: F ron t przeciw  R um unii: Pod Fogarasem  przekroczy! jeden pułk ru ­

m uńsk i A lutę (Alt). Został odrzucony. Na północ od Kóhalon (Reps) nasze wojska zabezpiecza­
jące  stoczyły skuteczne walki. Z resztą prócz walk pod Hatszeg (Hoezing), o k tórych  już wczoraj 
doniesiono, nie było szczególnych zdarzeń.

F ro n t generała  kaw aleryi arcyksięcia K arola : Nad górnym  Czarnym  Czeremoszem gw ałto­
wne w alki arty leryjskie .

F ro n t wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda b aw arsk ieg o : Armia generała pułko­
w nika T ersztyańskiego  stoi pod ogniem  ciężkich dział.

Włoski teren wojenny: Bitwa na płaskow zgórzu K rasu trw a bez przerw y dalej z tą  sam ą 
gw ałtow nością. A taki piechoty włoskiej, poparte bardzo silnym  ogniem  arly le ry i i min, były zno­
w u  zw rócone przeciw  całem u frontow i m iędzy W ipawą a morzetn. Na półaocnem  skrzydle tego 
odcinka m iał n ieprzyjaciel m ały zysk w terenie, i tu taj nasza linia biegnie teraz blisko na  wschód 
od San Grado di M erna.

Z resztą front w alk dzięki wielkiej w ytrw ałości naszych wojsk pozostał niezm ieniony. 500 
W łochów wzięto do niewoli, zdobyto trzy  karab iny  m aszynow e. Na północ od W ipaw y walka 
a r ty le ry jsk a  rozciągnęła s ię  na  w iększą część frontu  aż do K rnu. A tak na wschód od Gorycyi 
przeciw naszym  stanow iskom  na południe od Doliny Róż nie mógł się utrzym ać w naszym  ogniu. 
Także pod Flitschem  był ogień arty iery i bardzo żywym.

Na froncie tyrolskim  atakuje n ieprzyjaciel grzbiet Fassanu . Przed odcinkiem  Cima di Cece 
Coltorondo działanie naszego ognia działowego w strzym ało nieprzyjacielski pochód naprzód. Pod 
Cauriolem  udało się oddziałom  strzelców alpejskich opanow ać p u n k t oparcia w wyrwie na  za­
chód od tego szczytu.

Południowo-wschodni taran wojenny: U naszych wojsk nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Po decydującem zwycięstw is 
w Dobrudży.

Depesza, k tó rą  tu  powyżej podajem y, zaw iera 
stw ierdzenie decydującego zw ycięstw a nad  ro- 
sy jskc-rum uńsk iem i siłam i w Dobrudży.

Nie możemy, rzecz jasna , kom entow ać n iezna­
nych  jeszcze w tej chw ili w szystk ich  szczegółów 
Jedno  tylko przypom inam y: na  polach tłobru- 
dżańskich  m iały  się rozegrać losy całego B ałka- 
nu . — Tędy m iał sofeis przebić ca ra t poprzez 
k ra in ę  bu łgarską dostęp do K onstantynopola. 
T u  m ial rozgrom ić, zm iażdżyć sojuszników  m o­
carstw  cen tra lnych : B ułgarów  i Turków , aby
później owym m ocarstw om  tem  silniejszy cios 
w raz z resztą  koalicyi wym ierzyć.

Rachubę tę błyskaw icznie p rzekreśla  szereg 
wciąż rosnących  w znaczenie zwycięstw  B ułga­
rów  i Niemców.

D obrudżańskic w rota wpadow e zaryglow ują 
się przed ca ra tem  i! Narzędzie Rosyi — R um unia, 
poczyna odczuwać lęk  o sw oją stolicę, jeno o 
k ilkadziesiąt klsn. odległą od te renu  walki. 
Strach, czy nie rzuciła  się w w ir w ojny po to, 
by w yjść z niej zdruzgotana n a  podobieństwo 
Serbii. W szak w ypróbow ana dłoń M ackensenn 
iv Dobrudży dzierży kom endę. M e pc-suwająo 
»ię jednak  tak  daleko w przew idyw aniach 
możemy stw ierdzić ty le: decydująca k lęska ro- 
sy jsko-rum uńsk ich  w ojsk w Dobrudży spow o­
duje niebaw em  odcięcie R um unii od m orza, 
gdyż w tych w a ru n k ach  los p o rtu  K onstancy
jes t przesądzony i pom iesza szyki całej szum nie 
rozpoczętej ofenzywy ru m u ń sk ie j w Siedm io­
grodzie.

Jako  w rażenie zaś w łonie koalicyi dziś w m a­
w iającej, że k a r ta  odw raca się n a  jej korzyść — 
pozostawi w ielkie rozczarowanie... I  jak ą ś  dzi­

w ną wróżbą czy przestrogą, jak  owa m ajow a — 
po przyłączeniu się W łoch;.Im  więcej partnerów , 
tem  więcej klęsk...

Z e  s p ra w o z d a n ia  s z ta b u  b u łg a r ­
skiego..

Sofia, 16 września.
F r  o n t  r u m  u ń s k i :  B itw a, toczona n a  li­

n ii jeziora O łtina-Parakoej-A ptaat-M usebej-K a- 
raom er, zakończyła się li- w rześnia zupełną k lę ­
ską n ieprzyjaciela, k tó ry  n a  całej lin ii p rzy stą­
pił do odw rotu i jak  najenergiczniej jest ściga­
ny przez nasze w ojska. Jeńców  i zdobycz w ojen­
ną dopiero się zlicza. .Stwierdzono, że w tej b i­
tw ie po stron ie n ieprzyjacielskiej b ra ły  udział 
4 dywizye rum uńsk ie, jedna rosy jska dywizya 
piechoty, jedna kom binow ana dywizya piechoty 
rosyjsko-serbska i jedna dyw izya rosy jska k a ­
w aleryi. I

„Koln. Ztg'
Kolonia, 16 września, 

d o n o si: R um uńska arm ia cofa ........
się w popłochu na linię Czeniaimria— fdedżidje — 
CosistanzE. Linia ta ma dla Rum unów decydu­
jące znaczenie. Od w yniku w alk na tej linii za ­
wisły jes t los całej arm ii rum uńskiej, walczącej 
w Dobrudży.

p
U Brlasida.

Paryż, 16 września.
P rezydent m inistrów  B r i a n d  mial w Izbie 

i w senacie mowę, w której zaznacza: Sprzy­
mierzeni zjednoczyii w szystkie swe wysiłki, ści­
sła w spółpraca sprow adziła c h a r a k t e r y s t y -  
p n y  z w r o t  w w o j n i e, państw o niem ieckie 
jes t ograniczone do d e f e l i ź y w y ,  iuicyatyw a, 
w działaniach wojennych została m u wydarta.

R um unp , zdradziecko zaatakow ana przez Buł- 
garyę, pójdzie wraz z sprzym ierzonym i do zw y ­
cięstwa, k tó re uczyni ją  w i e l k i m  n a r o d e m ,  
a m a ona uzasadnioną am bicyę, aby się takim  
stać. Armie w S a l o n i k a c h  w ypełnią pow ie­
rzone im w tym  froncie zadanie tak  samo, jak  
i na w szystkich innych frontach. P rzedsięw zię­
cie rozwija się odpowiednio do planów  sztabów  
generalnych.

W ydarzenia na  półw yspie bałkańskim  pójdą 
nieubłaganie swoim torem . Po Turcyi i B u ł ­
g a r  y  a pozna w swoim  czasie, jak  niebezpie­
cznie jes t o f i a r o w a n ą  j e j  p r z y j a ź ń  po­
rzucać, aby służyć niesum iennym , egoistycznym  
planom  narodu, nie m ającego skrupułów . B ri­
and om awiał powody zaczepienia Greeyi i o- 
świadczył: Pow ołano nas do Salonik, aby  po- 
módz przy  obronie Serbii i dzieło, do którego 
wezwano naszej pomocy, będziem y tam  p row a­
dzić, aż cel zostanie osiągnięty. P rzytem  mie­
liśmy także interesy Greeyi na oku (1) i kładliśm y 
wagę na to, aby  ponow nie spełnić ro lę  m o­
carstw  opiekuńczych, k tó re  chcą chronić obszar 
grecki i narodow i greckiem u zapew nić ochronę 
jego n iezaw isłości!). B riand om awiał w ydarze­
nia w ojenne na różnych terenach  i tw ierdził, 
że sprzym ierzeni uzyskali teraz przew agę nad 
nieprzyjacielem , oraz w yraził ufność w p rzy­
szłość.

Dalej m ów ił: Jakkolw iek z całą ufnością w y­
patru jem y pewnego w yniku wojny, m usim y 
prawdzie zimno spojrzeć w oczy: nieprzyjaciel jes t 
ciągle jeszcze potężny i aż do ostatka będzie się 
zacięcie bronił. B riand zakończył wezwaniem 
izby do w spółdziałania i do zjednoczenia w szy­
stkich wysiłków.

w

§
Ostatnie wiadomości.

K orespondent „N. W. Journal"  donosi: K rw a­
we walki w K arpatach lesistych, k tó re toczyły 
się od szeregu dni, zakończyły się już pomyślnie 
dia nas.

Rosyanie zostali w yparci ze w szystkich m iejsc, 
do k tórych  się poprzednio wdarli.

Jak  donosi „M orniug Post", niem iecki profe­
sor na uniw ersytecie w H arw ardzie Miinstenberg 
ogłosił artyku ł, w którym  rozw ija m yśl p rzy ­
szłego sojuszu angielskc-niemieckiego, tw ierdząc, 
iż dążeniem  Anglii powinno być doprow adze­
nie do zgody m iędzy Anglią a Niemcami.

K orespondent „Vos. Ztg." donosi, iż wodzem 
arm ii rosyjskiej w D obrudży m ianow any zo­
stał generał Zajączkowski, szefem zaś jego szta­
bu je s t generał Junaków . Ciekawem jest, iż ro ­
sy jska arm ia dobrudżańska m a nie tylko arty - 
leryę japońską, lecz także japońskich  oficerów 
arty leryjskich .

Gazety szw ajcarskie donoszą, iż tw orzy się 
obecnie koaiicya państw neutralnych z w yłącze­
niem Am eryki. P ierw szym  krokiem  tej koalicyi 
bedzie podjęcie pośrednictw a pokojowego.

„Rjecz", * pisząc o kam panii w Dobrudży, za­
znacza, iż Gunaj pod TutraStanem sforsow any 
był już w przeszłości cztery r a z y . '

Radko Dimitrjew wzywa do un ikania bezce­
lowych ofiar i do cofnięcia armii rosyjskiej z 
Dobrudży.

G enerał M ackensen telegrafow ał do p rezy ­
denta m inistrów  bułgarskich, iż bohatersk ie 
czyny kawaleryi bułgarskiej w D obrudży p rze­
w yższają wszystko, co kaw alerya zdziałała do­
tychczas w wojnie światowej.

W kuluarach francuskiego parlam entu  p rzy ­
szło do bitki między socyalistycznym i posłam i 
mniejszości Brisonem , Ruffin-D uyensem  i Blan- 
cern z jednej strony, a redaktorem  naczelnym  
dziennika „Librę Parol" z drugiej. „L ibr P a ­
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rol“ nazw ał tych radykalnych  socyalistów  zdraj­
cami kraju.

P rezydent rosyjskiej policyi w Tyfłisie w y­
dał następujący rozkaz dzienny: W czoraj zno­
wu aresztow ano siostry Gzerwonep Krzyża. Wi­
dzę obecnie często także siostry  w w spania­
łych sukniach, byw ające w cyrkach, nocnych 
lokalach zakazanych i w separatkach  ho te lo ­
wych. Rozbijają się one do późna w noc au to ­
mobilami z pijanym i oficeram i.

Z kotła bałkańskiego.
R u c h  re w o lu c y jn y  w  R u m u n ii.

Sofijska „Kam ba na* d o n o s i: Od upadku T u ­
trakanu* ruch  rew olucyjny przeciwko rządowi 
i rusofilom  ogarnął całą Rumunię (?). W wielu 
garnizonach w głębi k ra ju  w ybuchł bunt, żoł­
nierze napadają na sw ych oficerów, wojsko re ­
zerwowe nie chce iść na  front.

W Bukareszcie lud zażądał natychm iastow ego 
powołania Carpą, k tóry  jedyny  może jeszcze 
ocalić Rum unię. Wielu przywódców socyalnej de­
mokracji zostało areszt many ck.

W Bukareszcie i Galaczu oprócz rum uńskich 
zauważono także greckich i francuskich ofice­
rów. W Braile, Galaczu i K onstanzy ustano­
wiono rosyjskich kom endantów  w ojskowych c e ­
lem utrzym ania porządku.

Prezydent ministrów bułgarskich Rado­
sławów o Rumunii.

K orespondent „Fes te r Lloydu* Herczeg m iał 
wywiad z prezydentem  m inistrów  bułgarskich 
Radosławowem, k tó ry  w spraw ie w ystąpienia 
Rumunii oświadczył m iędzy innem i: „Wiedzia­
łam napew no, iż w ojna z R um unią się zbliża. 
Nasz bukareszteński am basador Radew infor­
mował mię dokładnie. Na jego działalność nie 
mam dosyć słów pochw ały. Niedawno, gdy król 
rum uński oświadczył, że R um unia pozostanie 
neutralną, na ulicach rek  wirowano już konie 
tram wajowe. Radew  telegrafow ał w tedy do m n ie : 
, Wojna już zaczyna się“. Odpowiednio do tego 
doniesienia poczyniliśmy wszelkie zarządzenia*.

Co do spraw y pokoju, to oświadczył R ado­
sławów, że w ystąpienie Rum unii ani nie zbli­
żyło, ani nie oddaliło zaw arciu pokoju, ponie­
waż m y bezw arunkow o Rumunię pobijemy. Nie 
możemy mówić o pokoju, póki nie zw ycięży­
my. M usimy zwyciężyć, m usim y rozwiązać je ­
szcze wielkie kwesitye i dlatego nie m ożem y 
jeszcze mówić o pokoju. G dybyśm y zaczęli m ó­
wić o pokoju, to nasi nieprzyjaciele m ogliby 
sądzić, iż jesteśm y osłabieni lub  zm ęczeni woj­
ną. Nasze dotychczasow e czyny dowiodły, iż 
nie jesteśm y jeszcze zmęczeni, wojną, lecz cał­
kiem przeciw nie,

Prasa rosyjska wobec wystąpienia Rumunii.
P ra sa  rosy jska  przyjęła w ystąpienie R um unii 

bez specyalnej radości. Zdaniem  dzienników  ro ­
syjskich, R um unia spełn iła tylko swój obowią­
zek.

„B irżew ija W iedom osti" piszą: Głos arm ii r u ­
m uńskiej, dem onstracye uliczne za F ran cy ą  i 
Rosyą zm usiły  k ró la  F erd y n an d a  do decyzyi.

„Nowoje W rem ia“ w a r ty k u le  zaty tu łow anym  
„Bukowina i nasze narodow e in teresy", w ita  wy 
stąpienie R um unii następu jącem i, niezbyt przy- 
jem nem i słowam i:

Jeśli R um unia  za przyłączenie się do ententy  
żąda Siedm iogrodu, to  jest rzecą zupełnie n a tu ­
ra lną , lecz żeby Rosya odstępow ała R um unii 
Bukowinę, oswobodzoną k rw ią  rosy jską, to jest 
aiem ożliwem .

C harakterystycznym  jest a r ty k u ł słynnego 
Burcewa, k tó ry  pisze m iędzy innem i: „Chwała 
Bogu! o jeden kraj neutralny inniej“.

Być neutralnym, być objektyw nym  św iadkiem  
obecnej w ojny św iatow ej — jest zbrodnią. W szy­
stkie p ań stw a pow inny w ystąpić po tej lub po 
tam tej stronie w alczących, inaczej bowiem będą 
Judaszami. Czem wcześniej pozostałe jeszcze 
państw a n eu tra ln e  porzucą sw ą t. zw. n e u tra l­
ność, tem  lepiej dla n ich  sam ych".

Kryzys gabinetowy w Grecyi. 
Dlmitrakopuioa odmówił utworzenie gabinetu.

Kronika wojenna.
Tajne posiedzenie sejm u węgierskiego. Na żą­

danie opozycyi prezydent zarządził ta jn e  posie­
dzenie, które trw ało  do godz. 8 wieczór, pocżem 
po podjęciu z pow rotem  jaw nego posiedzenia ob­
rad y  przerw ano.

Gesiefał-iw.bernatitr B eseler w Lublinie, W ar­
szaw ski gęnerał-gubernato r bar. B eseler przy­
był w tow arzystw ie k ilk u  osób ze swego sztabu 
15-bm. przed południem  z D ęblina Samochodem 
do Lublina, celem rew izytow ania wojskowego 
generał-gubernato ra  K uka. B aron  B eseler udał 
się przedew szystkiem  do wojskowego generał- 
gubernato ra, u  którego zabaw ił czas dłuższy. Po 
obiedzie odbyła się przejażdżka sam ochodam i po 
m ieście. Podczas przejażdżki zwiedzono dom, 
w k tó rym  m ieszkał k ró l Sobieski, a  w końcu za­
m ek królów  polskich.

P lan y  JffiSncleMhurjja. „Źeit" donosi: W  pary- 
Skiem „Le F igaro" pisze spraw ozdaw ca w ojenny 
Polybe: H indenburg  nie m a an i cienia profeso­
ra , czy dw oraka, idzie zawsze za sw oją wolą, n a ­
w et gdy robi błędy, są to błędy jego Własne. Ma­
rzeniem  jego życia było zaś zdobycie P o lsk i i 
przepędzenie Rosyi do Azyi. Od dwóch la t u s i­
łow ał sprow adzić decyzyę n a  wschodzie, a w 
przeciw ieństw ie do zasady Moltkego s ta ra ł się 
n asam przćd  zniszczyć Rosyę, aby potem  dopie­
ro  zwrócić się przeciw  R rancyi. Teraz idzie o u- 
ra to w an ie  Niemiec. H indenburg  będzie się s ta ­
ra ł  o to n a  wschodzie. F ro n t ten  zna najlepiej, 
ponadto fron t ten  w sku tek  zajść osta tn ich  zy­
sk ał najw iększe znaczenie.

M inisterstw o narodow e we W łoszech. „Seco- 
lo“ dow iaduje się z B ukaresztu , że utw orzenie 
m in isterstw a narodow ego bezpośrednio n astąp i 
i że p arlam en t w krótce będzie zwołany.

KRONIKA.
Kraków, sobota 16 w rześnia.

Brygadyer Piłsudski w Zakopanem. W  dniu  
10 bm. p rzy jechał do Zakopanego n a  jednom ie­
sięczny w ypoczynek b rygadyer P iłsudsk i, przy­
w itany  na dw orcu przez licznie zebraną pub li­
czność. — Z dw orca kolejowego u d a ł się b ryga­
dyer w prost do sana to ryum  d ra  Dłuskiego.

Kuchnie obywatelskie w Krakowie. W raz z 
k a r ta m i chlebow em i oraz cukrow em i rozdają 
obecnie b iu ra  m iejsk ie  równocześnie form ularze 
do w ypełnienia przez te  osoby, k tó re p rag n ą  ko ­
rzystać z k u ch n i obyw atelskich, k tórych  założe­
nie uch w aliła  R ada m ias ta  K rakow a. F o rm u la­
rze te rozsyła m ag is tra t celem zb ran ia  w przy­
bliżeniu dat, odnoszących się do organizacyi ku- 

• clini. Chodzi głównie o to, ile osób zechce z nich 
korzystać i w  jak ich  dzielnicach należałoby k u ­
chnie te otw ierać. F orm ularze  należy w ypełniać 

’ bezim iennie; zresztą nie obow iązują one do n i­
czego. W łaściciele realności m ają  je złożyć po 
w ypełn ien iu  w b iu rach  rozdaw nictw a k a r t  chle­
bowych w ciągu trzech  dni. O ile słychać, dotąd  
w ynajęto  już trzy  lokale n a  pom ieszczenie oby­
w ate lsk ich  kuchn i, m ianow icie: przy ul. F ran c i­
szkańskiej pod 1. 4, w gm achu  szkoły przem y­
słowej żeńskiej przy alei K rasińskiego, wreszcie 
przy ul. S tarow iślnej, bok te a tru  „Nowości".

Sprzedaż cukru w Krakowie. Jak  już donie­
śliśm y, m izerya cukrow a w m ieście już nieco o- 
słabła, jednakże w cale nie u s ta ła  jeszcze, gdyż 
przed sk lepam i w idać codziennie szeregi czeka­
jących osób, k tó re p rag n ą  zaopatrzyć się w cu­
kier.

Jaknajszybciej w inny organa m iejskie 
rozszerzyć sprzedaż cukru , bo dotychczas nie 
wszystko idzie jak  należy!

C entrala  krajowa* d la gospodarczej odbudowy 
Galicyi, za jm ująca się. do tąd  głównie spraw am i 
ro ln ic tw a właściwego i ro ln ictw a, objęła także 
obecnie te n iezm iern ie ważne działy ro lnictw a, 
jak iem i są ogrodnictw o i sadow nictw o w raz z 
pszczelnictw em . In sp ek to ra t ogrodniczy w Cen­
tra li  k ra jow ej powierzono znanem u fachowcowi 
p. K. B rzezińskiem u, dyrek torow i Z ak ładu  sodo- 
wniczego krajow ego w Zaleszczykach. We 
w szystkich zatem  spraw ach tego rodzaju  in te re ­
sow ani w łaściciele, jak  rów nież i insty tucye do 
C entrali k ra jow ej w K rakow ie odnosić się mogą. 
Na początek, poza zbieraniem  niezbędnych d a­
nych, za ją ł się in sp ek to ra t ogrodniczy, jako 
sp raw am i najpilniejszem u, kw estyą zaopatrzenia 
hodowców w potrzebne na  rok  następny  nasicna 
i naw ozy sztuczne.

Egzam ina p ryw atne z n au k  handlow ych. W 
krakow skiej A kadem ii handlow ej odbędą się e- 
gzam ina p ryw atne z b ucha lte ry i itp . w dn iu  26 
w rześn ia 1916 o godzinie 8 rano. Podania, zaopa­
trzone stęplem  na 1 K należy sk ładać w dyrć- 
kcy i najpóźniej do 23 w rześn ia b. r.

U zupełn ia jąca szkolą hand low a przy A kade­
m ii handlow ej. W pisy uczniów  i p rak tykantów ' 
kupieckich  do uzupełn ia jącej szkoły handlow ej 
połączonej z Akademią, handlow ą, odbywać się 
będą v/ dalszym  ciągu  jeszcze w dniach  18—20 
w rześn ia br. codziennie przedpołudniem  m iędzy 
10 a  12 przy ul. Szew skiej 1. 4.

Z K ałusza donoszą: Od m iesiąca blisko szyby 
w naszych oknach  nie p rzesta ją  dzwonić dźw ię­
cznym, m etalicznym , denerw ującym  jękiem . Jak  
to zw ykle w tak ich  razach  bywra, najw iększy  po­
płoch zapanow ał zaraz w pierw szych dniach, 
rów nocześnie z w łączeniem  m ias ta  do ściślejsze­
go obszaru wojennego. W tedy to też poczęli g ro­
m adnie wyjeżdżać z m ias ta  kupcy, unosząc ze 
sobą tow ary, przew ażnie w  stronę W iednia. Gdy 
po pierw szym  okresie p an ik i zapanow ało wzglę­
dne uspokojenie, m iasto  zdaw ało się być w y­
m arłe . Zostało w niem  zaledwie p a r ę  t y s i ę ­
c y  o s ó b , to znaczy: najb iedn ie jsza  ludność, 
k tó ra  nie m ia ła  środków  do ucieczki, oraz ro ­
dziny urzędników . Jednakże i is tn ien ia  tych, co 
pozostali, trudnoby  się dom yśleć. Sklepy opró­
żnione i pozam ykane. H andel ustał zupełnie. 
Ulice puste.

Co do drożyzny, to n iem a o niej mowy, gdyż 
żyjem y, jak  w arce Noego: tem , co się m a we 
w łasnym  dobytku: ja rzy n am i ze swego ogrodu 
i, o ile ten  jest, drobiem . W  tak ich  w aru n k ach  
łatw o sobie w yobrazić n astró j: jest n ad  w yraz 
denerw ujący. Jedynem  urozm aiceniem  są goni­
tw y aeroplanów  po niebie, k tó re m ożna obser­
wować z za szyb okien.

W  m ieści pozostali — oprócz ludności, k tórej 
nie będzie się ew akuow ać, tylko urzędnicy  rzą ­
dowi.

Z wszechnic polskich wc Lwowie i w Krako­
wie, W edług sta ty styk i, w ydanej świeżo przez 
au stry ack ie  m in isterstw o  ośw iaty, w szechnice 
nasze we Lwowie i w K rakow ie liczyły w ub ie­
głym  półroczu letn iem  słuchaczów :

W szechnica l w o w s k a :  ogółem w pisanych 
było 1174 słuchaczów  i słuchaczek.

W szechnica J a g i e l l o ń s k a :  liczyła 1281 
słuchaczów.

Dla porów nania w arto  przytoczyć cyfry doty­
czące reszty  uniw ersy te tów  w A ustryi. M iano­
wicie w ubiegłym  półroczu: un iw ersy te t czernio- 
w iecki liczył ogółem 188 słuchaczów  i s łu ch a­
czek, un iw ersy te t w iedeński — 3472, czeski u n i­
w ersy tet w P radze — 1891, n iem iecki un iw ersy ­
te t w  P radze — 638, un iw ersy te t w G racu — 647, 
a un iw ersy te t w In sb ru k u  584.

Nowa pożyczka miejska m. W arszawy w su ­
m ie 20,000.000 rb., by ła tem atem  obrad n a  osta- 
tn iem  posiedzeniu R ady m iejskiej. W niosek m a­
g is tra tu  w tej spraw ie przekazany był n a  posie­
dzeniu Rady dn ia  4 w rześnia do zreferow ania 
kom isyi finansow o-budżetow ej. R eferow ał wnio­
sek prezes kom isyi finansow o-budżetow ej ra­
dny p. St. Libicki. W niosek w  spraw ie pożyczki 
R ada zatw ierdziła. Zatw ierdzono rów nież nagły  
w niosek m ag is tra tu  w spraw ie zaciągnięcia w 
bankach  w arszaw skich pożyczki tym czasow ej 
w sum ie 3 m ilionów  rb. n a  bieżące potrzeby 
m iejskie n a  rachunek  pożyczki 20-milionowej.

Zaprow adzenie m ydła wojennego? Jak  z kom ­
peten tnych  kół donoszą, w n iedalekiej przyszło­
ści ogłoszone zostaną nowe przepisy o m ydle, na  
podstaw ie k tó rych  d la całego p ań stw a zapro­
w adzony zostanie jeden ga tunek  m ydła, zwrany 
„m ydłem  w ojennem " a  zaopatrzony m ark ą  „K. 
V". Mydło w ojenne, którego zadaniem  będzie za­
stąp ien ie w szelkich używ anych dotychczas w 
gospodarstw ie dom owem  gatunków  m ydeł, ko­
sztować bępdzie za 1 klg. w  sprzedaży m asow ej 
3 K 20 hal., w sprzedaży drobnej 3 K 60 hal.

P o tan ien ie  żywności... w Niemczech. B iuro 
W olffa donosi: W sku tek  znacznie lepszych tego­
rocznych zbiorów w stosunku  do zeszłorocznych, 
zniżono w tych dn iach  znacznie ceny na ważne 
a rty k u ły  żywności, a to cenę grysu, k tó ra  przed­
tem  w ynosiła 45 fen. za fun t, zniżono n a  28, a 
cenę m ak sy m aln ą  w drobnym  h an d lu  n a  k rupy  
i kaszę jęczm ienną ustanow iono n a  30 fen., za­
m iast dotychczasow ej 40 fen.

W B erlin ie zniżono cenę chleba za k ilogram  
z 42 n a  34 fen., co oznacza cenę 68 fen. za 4-fun- 
towy clileb.

Repertuar miejskiego teatru ludowego.
S o b o t a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ W i c e k  i  W a c e k " ;  w i e c z o r e m  : 

„ P i ę k n a  M a r s y l i a n k a " .
P o n i e d z i a ł e k :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
W t o r e k : „ P i ę k n a  M a r s y l i a n k a " .
Ś r o d a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
C z w a r t e k : „ D a m y  i  b u z a r y " .
P i ą t e k :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
S o b o t a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a 1' .
N i e d z i e l a  p o p o ł u d n i u :  „ P i ę k n a  M a r s y l i a n k a " ;  w i e c z ó r  . 

„ D a m y  i  h u z a r y " .
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G R A N A T Y .
Cicho w okopach. Za darniow ym  m urem  
Schylony strzelec nasłuchuje bacznie... 
M oskiewskie działa zaraz ry k n ą  chórem  
1 grom  po grom ie bić w okopy zacznie.
Ozwie się zrazu kilka głuchych tonów 
I św ist się zbliża, zm ieniając się w wycie. 
Nagle uderzył, jak b y  sto piorunów,
Pocisk... Zam iera duch w człowieku skrycie. 
W szystko w strząśnięte straszliw ą tą mocą, 
Ziemi w yrw ane słupy... jak  fontanny...
B ryły i darnie w pow ietrzu łopocą,
Z szum em  spadają, jak  posiew w uikanny. 
Ponad tem w szystkiera — przejm ujące dreszczem 
Słychać odłam ki granatów  świszczące,
K tóre spadają żelazistym  deszczem 
Nam n a  okopy łub niwy kwitnące...
Ucichło w reszcie-. P a trzy m : wszyscy cali...
Na tw arzy Strzelca w raz uśm iech się ja w i; 
Może ostatn ia to  salw a Moskali,
Lub może M oskal źle w izer nastaw i.
I dalej bacznie strzelec nasłuchuje,
Czyli nie gruchnie rychło salw a nowa.,.

Myśl, iż tu  przyszłość dla Polski się kuje, 
Trwałość i siłę m oralną w nim chow a;
Trw a więc bez łęku dni całe — miesiące, 
Pełen prom iennych na przyszłość nadziei — 
W ierząc, iż wzejdzie Wolności Słońce 
I że zabłyśnie T ryum f Idei...

Jan P aw łow ski.

Legiony na polu bitwy
T rzy  e ta p y

(Z  cyklu: Żołnierz  /. brygady), 
S ierpniow a noc. Chłodna, skropiona rosą noc 

Z, m urów  starego K rakow a wychodzi kadrow a 
kom pania. Gościńcem — szosą na M ichałowice, 
S łom niki, Miechów szły raźno szeregi „strzel­
ców", „drużyniaków ", k tóre zespolił i zjednoczył 
Józef P iłsudski. Na k ilkanaśc ie  godzin przed 
wypowiedzeniem  w ojny przez rząd  austryack i, 
k adrów ka nasza ruszy ła  w bój...

„O dtąd niem a an i strzelców, ani drużyniaków . 
Oddział, prow adzony przez Piłsudskiego, znika 
na zakrętach  drogi. W staje cichy, sierpniow y 
dzień.

W  aw angardzie m ałego oddziałku jechał kon­
ny patrol, prow adzony przez Belinę.

Komendę nad  całością m iał Zbigniew K a­
sprzycki. M anliehery były rozładowane, bagnety 
n a  n ich  tępe...

Gdy pod M ichałowicam i przekroczono granicę 
u łan i austraccy  i strażn icy  finansow i sprezento­
w ali broń.

— K om pania, w praw o front! Stój!
S tanęli. M łodziutki dowódca wyszedł przed

żołnierzy.
— Obywatele! Od 31 roku po raz  pierwszy 

w kraczają  do K rólestw a regu larne kadry , Oby- 
w atele-żołnierze oddajm y cześć tej ziemi".

Kom enda: „K om pania baczność! K om pania w 
lewo patrz!"

Po chw ili już są na „tej ziemi". Przodem  w y­
siany patro l bada wieś. Idą na Miechów. Tu po 
raz  pierw szy bagnety...

★

Po roku. W łaśnie wrócił brygaclyer P iłsudski 
z Lublina. U kłada rozkaz w lesie pod Sam oklę- 
skam i. G ranaty  w alą w bagniste staw y. Bój wre 
na całej linii. Na folw arku Ożarów Berbecki 
k ieru je  ty ra łie rk ą  swego pułku.

P rzy telefonie we m łynie brzęczek zakw ilił — 
kap. K asprzycki m elduje o wzięciu W arszaw y 
przez w ojska niem ieckie. Na froncie: „H urra!" 
Salw am i strzela a rty le ry a  nasza. Por. Długosz 
z okrzykiem : W arszaw a wzięta! — pada w lin ii 
przeszyty k u lą  w roga w serce.

A później p rzesm utny  rozkaz brygadyera.
„Lecz dum ny jestem , że dzisiaj z większym  

spokojem , niż rok tem u, mogę do was, jak  ongi 
zawołać: „Chłopcy! Naprzód! Na śm ierć czy na 
życie, na  zwycięstwo, czy na  k lęski — idźcie 
czynem w ojennym  budzić Poiskę do zm artw ych- 
pow stania!"

*
I znow u m inął rok. Na obszernej polanie Pole­

sia W ołyńskiego, rozpięto nam io t zielony, w nim  
o łtarz połowy o dwóch świecach. W złoty o rnat 
przybrany, kapelan  Żytkiewłcz odpraw ia u ro ­
czyste nabożeństw o. W podłużnym  czworoboku 
sto ją delegacye pułków  i dywizyonów I. b ryga­
dy, goście ? innych brygad. Przed ołtarzem  
g rupka wyższych oficerów: P iłsudski, Haller,

Sosnkowski, Roja. Na lewo od nich patro l 4-go 
sierpn ia : Belina, G łuchow ski, Jabłoński, H anka, 
Kirgiz — lśn ią  pom im o b rak u  oficerskich od­
znak srebrem  u łańskch  pasów i bantów. Z abra­
kło nazaw sze jednego p iechura z patro lu , Boń- 
czy-Karwackiego... Dalej kadrów ka z m ajorem  
B ukackim  na czele. Przerzedzona do trzydzie- 
s tu k ilk u  kapitanów , poruczników , podporuczni­
ków, sierżantów , k ap ra li i n ielicznych szeregow­
ców w szystkich rodzajów  broni, kadrów ka. —■ 
Deszcz siepie, w ia tr zim ny ciska sm ugi wody w 
tw arz, w oczy.

„M odliłem się o to, by Bóg zachow ał nam  ko­
m en d an ta  naszego, m odliłem  się o zrealizow a­
nie naszych ideałów : Niepodległego P aństw a 
Polskiego, za k tóre ty lu  już zginęło...

— A teraz wzyw am  was do wspólnej m odli­
twy, za spokój dusz poległych kolegów n a ­
szych..." — p ad a ją  ciche, p rzejm ujące słowa od 
ołtarza. C hylą się kornie wyniosłe i dum ne po­
stacie. Klęka P iłsudski. Jak  m agnes jak i ciągnie 
żywych k u  ziemi w spom nienie zmarłych...

Przychodzą n a  m yśl drogie oblicza znajom ych 
w osta tn ich  a tak ach  poległych.

— Ileż jeszcze tak ich  a taków  przed wami, a 
gdzie jest Polska N iepodległa? — Z za poszarpa­
nych w iatrem  ołow ianych obłoków wychodzi ja ­
sne słońce.

D ekoracje  krzyżem, prostym  krzyżem  żela­
znym  I. brygady.

Osobiście brygadyer P iłsudsk i przypina zna­
czki.

A później jeszcze w ręczają szablę honorow ą 
od oficerów'.

ła d n e j  przem owy ze strony kom endanta. Mil­
czenie. Tylko o rk iestra  gra: „Jeszcze P olska nie 
zginęła".

Za caią przem owę w ystarczy rozkaz: „Losy 
ojczyzny naszej ważą, się jeszcze! Niech m i wol­
no będzie W am  i sobie życzyć, by rozkaz mój 
następny  w naszą rocznicę był odczytany wol­
nem u polskiem u żołnierzowi nft wolnej polskiej 
ziemi 1“

Defilada, I ostry śpiew „kadrów ki":
„A kiedy się skończy to nasze pow stanie,
To pierw sza kadrow a gw ardya zostanie!"...

Śpiew płynie. Może n a  skrzydłach  w iatru , po­
zdrowią te słowa proste grób O stera-ułana, tam  
daleko, w lasach  nad  S tjrrem . Nie spodziewał 
się Oster, u k ład a jąc  pieśń „kadrów ki", że. w 
dw uletn ią  rocznicę wojny koledzy śpiewać bę­
dą refreny  w lasach i p iachach  W ołynia.

W raca zwykły, żołnierski dzień. Powoli c ią­
gną oddziały i delegacye do okopów.

M . Dąbrowski.

Po drugim wiecu 
warszawskim.

W num erze w czorajszym  podaliśm y spraw o­
zdanie z drugiego wiecu, zorganizowanego przez 
Klub państw ow ców  polskich.

M omentem najw ażniejszym  było tu  stw ierdze­
nie, iż Wszystkie grupy i stronnictw a niepodle­
głościowe — z Ligą państw ow ości polskiej włą- 
zenie — so lidaryzują się z wytycznem i rczolu- 
cyi, przyjętej w F ilharm onii.

Podkreślam y tu  stanow isko powyższej Ligi je ­
dynie dlatego, iż oba organy piotrkow skie Dcp. 
W. w yodrębniają tę, organizacyę, o taczają ją 
sw oją „protekcyą" i ze swobodą gustu , któraby, 
naw iasem  m ówiąc, m ogła w danych w arunkach  
przysługiw ać tylko pryw atnem u przedsiębior­
stw u prasow em u, zw alczają inne, m niej im po­
dobające się s tronn ictw a niepodległościowe.

Przeciwko rezolucyi, powziętej w F ilharm onii 
jak  wiadom o, zaprotestow ała niebaw em  naro­
dowa dem okracya ze sw ym i zrostam i: praw ym , 
realistów , lewym tz. postępowców polskich.

Poza obrębem  K rólestw a w ystąpiły  „contra" 
organy, m niej lub więcej sprzyja jące endecyi. 
Zirytow a ła  się też p rasa  hakatystyczna (zimnem 
jest w ystąpienie „K reuzzeitung"), gdyż na linii 
bakatystycznych  postulatów  nie leżało b y n a j­
m niej poruszanie spraw y polskiej w  duchu  om a 
w ianej rezolucyi. Pozatem  w in teresie tej frondy 
było — dodam y naw iasow o — i zaatakow anie 
ofićyalnej agencyi W olffa.

Tu m am y obraz zupełnie jasny : z jednej s tro ­
ny stronnictw a, z frontem  austryack im  i idea­
łem państw ow ości polskiej, z drugiej strony by­
ła  k lien te la  k u rsu  Dmowskiego — „ułam ki stron 
m ctw “, jak już l i  pażdz. 1914 r. pisa.no o nich z 
politow aniem  w zbiorze artyku łów  „Na przeło­
mie" a  zw łaszcza — z w staw ką: „pożal się Bo­
że" o t. zw. „postępow cach".

Ci ludzie, względnie rozbitk i n a  gruncie poli­
tycznym  W arszaw y, już dzisiaj bodaj, że sam i 
n ie  w idzą p rzystan i dla swych skołatanych  um y 
słów: lękają, się przytem  i zem sty rosyjskiej i 
n iezadow lenia swoich na wschodzie przebyw a­
jących prowodyrów.

Objaw sm utny, lecz znajdujący  jak ieś wytłó- 
m aczenie.

T a ksam o, jak  zrozum iałym  był a tak  „Kreuz­
zeitung".

N atom iast n a  łam ach „Reformy" był dw ukro­
tny, jak  przez nas omówiony a tak , na  zgodną 
rezolucyę stronn ictw  niepodległościowych w 
W arszawie czynem, k tóry  sam  ciebie jej s tan o ­
w iskiem  daw niejszem  nie tłómaczy, chyba, że 
w szystko zechcemy tu , tak  jak  „klasyczne" a r ­
tykuły  greckie, k taść na  karb  sofistycznych 
skłonności au to ra  artykułów  wstępnych, k tó re ­
m u w tak im  razie w ystarcza sam  proces a rg u ­
m entow ania, sam o kucharstw o  dziennikarsk ie  
w przyrządzaniu  „piat du jou r" -— potraw y d a ­
nego dnia, byle z garnuszkiem , nadającym  pozo­
ry  „lepszej kuchni"..

Chwila obecna jednak, zbyt w ażna, w yklucza 
możność jakiegoś law irow ania bez wyraźnego 
steru , notabene, gdy dziennik każdy jest źró­
dłem  w pływ ania na opinię w' zakresie swego roz 
powszechnienia.

Kryzys wewnętrzno-polity- 
czny w Danii.

D ania już od k ilku tygodni znajduje się pod 
znakiem  wielkiego kryzysu w ew nętrzno-polity- 
cznego, którego doniosłości nie można jeszcze 
dzisiaj przewidzieć.

Cichy kryzys w ew nętrzno-polityczny panow ał 
w D anii już w łaściw ie od czasu u tw orzenia obe­
cnego. popieranego przez socjm lną dem okracyę 
m ieszczańsko-radykalnego gabinetu  Zahlego.

Sukcesy, jak ie  osiągnął ten gabinet w czasie 
sw ych trzy le tn ich  rządów, nie daw ały  spokoju 
w ielu w ielkościom  politycznym . Przeprow adził 
on m ianow icie reform ę konstytucyi i p raw a k a r ­
nego, a  co najw ażniejsza, nadzwyczaj ąręcznie 
k ierow ał nawą. państw ow ą wśród odmętów' w oj­
ny. Cały szereg polityków , k tórym  solą w' oku 
było powodzenie radykalnego  gabinetu, połączy­
wszy się z elem entam i, k tóre nis wahałyby się 
wciągnąć kraju w wojnę, rozpoczął w alkę z g a­
binetem .

Na czele tych politycznych in trygan tów  staną ł 
były prezydent ministrów' Christensen, przywód­
ca party  i liberalnej.

A w łaśnie niedaw no nadarzy ła  się. dobra spo­
sobność do obalenia gabinetu.

Stany Zjednoczone zaproponow ały D anii k u ­
pno trzech m ałych wysp zachodnio-indyjskich, 
k tóre miały d la n ich w ielkie znaczenie polity­
czne i strategiczne. P osiadanie  tych  wrysp było 
dla Danii bardzo kosztownem  i kłopotłiw em  i 
nie przynosiło zbyt w ielkich korzyści. — To też 
rząd duńsk i przeprow adził rokow ania z Ame­
ry k ą  W' spraw ie kupna, i zaw arłszy odpowiedni 
uk ład , przedłożył go parlam entow i.

N atu raln ie  C hristensen sprzeciwi! się sprze­
daży — on, k tóry  dotychczas w ystępował za k u ­
pnem  i uw ażał je za dobrą transakcyę dla Danii. 
Chociaż libera lna  frakeya, której przywódcą jest 
C hristensen, nie odrzuciła p ro jek tu  sprzedaży, 
to jednak  stanęła  na tem  stanow isku, że obecny 
parlam ent nie m a praw a powziąć tego rodzaju  * 
uchw ały, odnoszącej się do obszaru państw a. 
Należy powołać nową konstytucyę i wybrać no­
wy parlam ent.

W iadomo, do czego zm ierzali C hristensen i 
jego zwolennicy — Uo nowych wyborów do p a r­
lam entu, jako  do jedynego środka, zapomocą 
którego spodziew ali się obalić radykalny  gabi­
net.. Po w yborach spodziew ał się C hristensen, 
odniósłszy zwycięstwo, zostać prezydentem  m i­
nistrów'. W tym  celu nie w ahał się on naw et po­
łączyć się z podżegaczam i wojennym i i podpo­
rządkow ać in teresy  k ra ju  swoim w łasnym  am ­
bitnym  planom .

W Folketliingu liberalny wniosek odroczenia 
spraw y sprzedaży wysp został odrzucony, w 
L andsth ingu  zaś przyjęty. Poniew aż tak  w ażna 
kw estya m usia ła  być rozstrzygnięta  jednom y­
ślnie przez obie Izby, więc nie pozostaw ało nic 
innego, jak  rozw iązać parlam en t i rozpisać no­
wa wybory.

P artye, k tórym  zależało na  losie k ra ju , p ra ­
gnęły u n iknąć  w alk i wyborczej.

Król zwołał na narady  przywódców' party i, w 
celu przeprow adzenia wzajem nego porozum ie­
nia, któreby nie dopuściło do w ałki wyborczej w
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tak  ciężkiej d la państw a chwili. Zapropow al on 
w porozum ieniu z rządem  utw orzenie koalicyj­
nego ministeryum, złożonego ze w szystkich p a r­
ty i: trzech socyalnych dem okratów , trzech r a ­
dykałów , trzech liberałów  i trzech  konserw aty­
stów. Lecz rokow ania w spraw ie u tw orzenia ta ­
kiego m in isteryum  rozbiły się.

Dia rządu  pozostała tylko jed n a  droga i on 
poszedł nią. W ubiegłym  tygodniu przedłożył on 
w F o lke th ingu  wniosek, według którego nowa 
konsłytncya ma wejść w życie 5 października. 
W niosek ten  został w Fo lketh ingu  przyjęty, a 
praw dopodobnie i L andsth ing  go przyjm ie.

W  październ iku  — praw dopodobnie 20-go — 
odbędą się nowe wybory do Folketh ingu , a  w li­
stopadzie do L andsth ingu .

Lecz od w yniku wyborów niety lko jest zawisły 
los wysp zachodnio-indyjskich; chodzi tu  o 
rzecz daleko w ażniejszą. Opozycya zw raca się w 
pierw szy narzędzie przeciwko m inistrow i spraw  
zagranicznych Scaveniusow i i jego polityce neu­
tralności. Scavenius jes t podejrzany o osobiste 
sym patye d la  Niemiec, i to stanow i wielkie 
przestępstw o w oczach pew nych party i.

Przyszłe więc wybory będą rozstrzygać także 
o losach całego państw a.

Armia generała Sarraiia.
Już z początkiem  w ojny generał francusk i 

Sarrall był osobistością ogólnie znaną. M iał on 
w całej F rancy i swych przeciw ników  i p rzy ja­
ciół. P rzeciw nicy tw ierdzili, iż popełnił on cięż­
kie błędy, przyjaciele zaś w ysław iali go jako 
właściwego obrońcę lasu  Argońskiego. P rzeciw ­
nicy S a rra iia  należeli p raw ie bez w y jątku  do 
p arty i rew olucyjnych i k lerykalnych , p rzy ja­
ciele zaś do p arty j lewicowych i socyalistycz­
nych.

Gdy S arra iia  m ianow ano naczelnym  wodzem 
arm ii ekspedycyjnej w  Salonikach, uw ażano to 
powszechnie jako  w ielkie zwycięstwo lewicy. — 
Obecnie po w ypowiedzeniu w ojny przez R um u­
nię, oczy w szystkich zw róciły się n a  arm ię salo- 
n icką S arra iia .

A rm ia ta , k tó rą  ostatn io  znacznie wzm ocnio­
no w ojskam i w łoskiem i, m ia ła  zaatakow ać B uł­
garów  od po łudn ia  i w ten  sposób u ła tw ić  ofen­
zywę rum uńsko-rosy jską  od  północy. Tym cza­
sem  R um uni rozpoczęli ofenzywę w Siedm iogro­
dzie a w ojska bu łgarsk ie  w kroczyły zwycięsko 
do Dobrudży a  S arra il nie ruszył się.

W P ary żu  a przedew szystkiem  w B ukareszcie 
zaczęto się niecierpliw ić. Na co czeka w łaściw ie 
S arra il?

R eakcyjni n ieprzyjaciele S a rra iia  podjęli o- 
tw artą  kam panię przeciw ko niem u. Przeciw ko 
tym  napaściom  w ystąp ił obecnie najgorętszy 
zw olennik S a rra iia  G ustaw  Herve, k tóry  w a r ­
tyku le  zatytułow anym  „N ieruchom ość S arra iia"  
pisze:

Opinia publiczna poruszona została w osta­
tnim  czasie a tak am i n a  S arra iia . Lecz a tak u jący  
go dziennikarze m ów ią o rzeczach, k tórych  nie 
rozum ią. Któż z n ich  wie, ilu  żołnierzy z 450.000 
arm ii S a rra iia  rzeczywiście jest zdolnych do bo­
ju a ilu  jest w  służbie etapow ej? A może S arra il 
nie może się ruszyć, bo zbyt w ielu szpiegów ob­
serw uje go w S alonikach? A może w ojska w ło­
skie, k tóre teraz  w ylądow ały, nie mają jeszcze 
amunicyi? A może Anglicy n ie m a ją  dostatecz­
nej liczby dział górskich i sam ochodów.

Również o stanie zdrowotnym armii Sarraiia 
należy być poinform ow anym , jeżeli chce się czy­
nić zarzuty. A może S arra il czeka aż Rosyanie 
przekroczą gran icę B ułgaryi?

Z adanie naczelnego wodza a rm ii salonickiej 
nie jes t w cale rzeczą ta k  łatw ą, jak  to sobie wy­
obrażają rozm aici politycy, podnosząc przeciw- 
ko n iem u zarzuty".

Mimo jednak  tej obrony S a rra iia  opinia p u ­
bliczna — zw łaszcza od u p ad k u  T u trak an u  — 
zw raca się coraz więcej przeciwko n iem u i kw e­
stya jego u stąp ien ia  s ta ła  się obecnie ak tu a ln ą .

Skutki wojny.
Przemiany w gospodarce rolnej i w prze­

myśle.
D otychczas nie m am y jeszcze dokładnych d a - ' 

nych  o w ynikach żniw w poszczególnych p ań ­
stw ach Europy. Lecz już te  dane, jak ie  posia­
dam y, w skazują na zupełnie „nową óryentacyę “ 
w  gospodarce Europy.

Podczas gdy w państw ach prow adzących woj­

nę, pow ierzchnia upraw nej roli zm niejszyła się 
czy to z braku  sił roboczych, czy tez z powo­
du różnych innych względów, to w państw ach 
neutralnych przeciwnie, widać dążność do 
z w i ę k s z e n i a  u p r a w y  z b o ż a  kosztem  in­
nych kultur.

Ja k  w skazuje staty styka b iu letynu, w ydanego 
przez m iędzynarodow y insty tu t gospodarczy w 
Rzymie, państw a neu tra lne  w obu latach woj­
ny zw iększyły znacznie upraw ę najw ażniejszych 
rodzajów zbóż.

I tak  upraw a p s z e n i c y  w porów naniu z 
przeciętną upraw ą w latach  1909—1913 wzro­
sła w Danii o 44% , w Szwecyi o 22% , w Nor­
wegii o 10%> a w Szwajcaryi o 18%* Tylko w 
Holandyi pow ierzchnia upraw nej roli zm niej­
szyła się w 1916 r. Również we Włoszech z 
powodu w ojny zm niejszono upraw ę roli. Nato­
m iast tak  w Holandyi, jak  i we W łoszech po­
większono upraw ę lnu  i konopi.

W krajach  neu tra lnych  zw iększono także u- 
praw ę b u r a k ó w  i tak  np. w Szwajcaryi o 
80% , a w Holandyi o 9% .

Jak  widzimy więc, gospodarstw o rolne coraz 
więcej przystosow uje się do potrzeb wojennych.

Rozwój gospodarki rolnej w Europie pójdzie 
po wojnie w tym  sam ym  kierunku , jak i już 
obecnie widzimy w państw ach neu tra lnych :

Będą czynione usiłowania, aby  z własnej zie­
mi otrzym ać jak  najwięcej produktów  zbożo­
wych.

W krajach pozaeuropejskich pow ierzchnia up ra­
wnej roli zw iększyła się n iezbyt wiele z pow o­
du b raku  robotników zagranicznych i w ielkiego 
zapotrzebow ania sił roboczych do przem ysłu 
wojennego.

Te sam e przyczyny, k tóre skłoniły rolników  
europejskich do pow iększenia upraw y zbóż a 
mianowicie przerw anie iub u trudnien ie komu- 
nikacyi m iędzykrajow ej i ogrom ne podrożenie 
w szystkich śiodków  spożywczych, oddziałały 
poza E uropą zupełnie p r z e c i w n i e :  u trudn ie­
nie transportu  do E uropy skłoniło te państw a 
do o g r a n i c z e n i a  u p r a w y  z b o ż a  i do 
przerabian ia surowców we w łasnym  kraju .

Podczas drugiego roku  w ojny światowej prze­
mysł w Ameryce, Japonii i wieiu innych pań­
stw ach pozaeuropejskich stanął na  silnych pod­
staw ach. *

Szczególnie przem ysł b a w e ł n i a n y  tak  się 
wzmógł, że naw et w przyszłości będzie mógł 
konkurow ać z przem ysłem  europejskim .

Stany Zjednoczone w drugim  roku  w ojuy zu­
żytkow ały milion bali więcej, aniżeli przed 
wojną. Liczba wrzecion baw ełnianych w Japo­
nii wzrosła z 2,400.000 na 2,800.000. Również 
i inne kraje, jak  Chiny, Brazylia, Indye i Egipt 
zw iększyły produkcyę baw ełnianą. Równocze­
śnie zaś zużycie E uropy zm niejszyło się o
2,150.000 bali. Głównym powodem przesunię­
cia produkcyi baw ełnianej w poszczególnych 
k rajach  je s t zm niejszenie się wywozu towarów  
europejskich na rynk i pozaeuropejskie. Wywóz 
z państw  centralnych ustał zupełnie, a wywóz 
z Anglii ogrom nie się zm niejszył. Również inne 
przem ysły  rozw ijają się szybko w pozaeuropej­
skich krajach.

M ożemy więc obecnie skonstatow ać fakt, iż 
Europa powraca do gospodarstwa rolnego, a kraja 
pozaeuropejskie rozwijają równocześnie własny 
przemysł. Jak  widzimy więc w gospodarczych 
stosunkach państw  zaczynają się dokonyw ać 
doniosłe zmiany.

Potęga przemysłowa Europy zaczyna upadać, a
k ra je  pozaeuropejskie przem ieniają się z k ra ­
jów  rolniczych n a  k ra je  przem ysłow e.

W raz z upadkiem  przem ysłu ginie również 
polityczne panow anie E uropy nad  innem i czę­
ściam i św iata.

Drukarze anstryaecy 
w roku 1915.

Ukazało się niedaw no także w języku pol­
skim  bardzo obszerne i ładnie w ydanie sp ra ­
wozdanie z czynności zw iązku stow arzyszeń 
d rukarzy  i odlewaczy czcionek oraz pokrew nych 
zawodów A ustryi. Spraw ozdanie obejm uje rok 
1915 i przedstaw ia się jako  duża b roszura 
(przeszło 50 str. druku), zaopatrzona w liczne 
tablice cyfrowe.

Odsyłam y czytelników  po szczegółowe dane 
do sam ego spraw ozdania, zaś tu taj przytoczym y 
tyiko główne m om enta.

Wobec znanych wojennych w arunków  d ru ­
karze w roku  1915 dużo m usieli ucierpieć.

Już  z początkiem  tej w ojny św iatow ej, gdy 
przecież liczono na krótkotrw ałość tejże, ucier­
p iał bardzo przem ysł d rukarsk i. Praw ie w szy­
stkie zam ów ienia w zakresie przem ysłu d ru k a r­
skiego cofnięto, dzienniki zaczęły wychodzić w 
zm niejszonych objętościach. W ielkie bezrobocie 
i nadzw yczajna drożyzna w szystkich artykułów  
spożywczych niezm iernie zaciążyły na  d ru k a­
rzach, jak  i na organizacyi. Zaprow adzenie p ra­
cy półdziennej, k tóre miało sprowadzić rów no­
m ierny podział pracy i przeciwdziałać w ielkie­
m u bezrobociu, ty lko w części ziściło nadzieje, 
k tóre w niem  pokładano. Liczba pozostających 
bez pracy zm alała tylko w bardzo znikom ej 
m ierze, a tem  sam em  w yczerpyw ały się w spo­
sób dotąd n iebyw ały  środki stow arzyszeń zw ią­
zkowych. N ader powoli zaczęły się te  sm utne 
stosunki popraw iać. S tow arzyszeniom  zawodo­
wym  ubyw ało coraz to  więcej członków. Orga- 
nizacya drukarzy  tak  sam o poniosła wielki u- 
by tek  i dzisiaj prawie dwie trzecie ogćłu druka­
rzy znajduje się w szeregach armii. A końca tych 
zapasów tytanów  nie widać...

Ciągle podnoszenie się cen w szystkich środ­
ków żywnościowych i wszelkich niezbędnych 
przedm iotów codziennego użytku było pow o­
dem , że zarząd zw iązku zwrócił się do państw o­
wego związku austryackich właścicieli d ru k a rń  
w spraw ie dodatku drożyżniansgo dla personalów . 
Rządzące czynniki w organizacyi pryncypałów  
uznały żądania d rukarzy  za słuszne i s ta ra ły  
się przekonać swych członków o konieczności 
uw zględnienia tego żądania.

W ojna w ytw orzyła także zmianę ustroju Zwią­
zku. W skutek  najazdu  m oskiewskiego n a  Gali- 
cyę 1 Bukowinę m usiały stow arzyszenia te  sw o­
je  czynności zawiesić, a członkowie tychże w 
b raku  jakiejkolw iek legitym acyi, w ścisłem zn a­
czeniu tego słowa, stracili doszczętnie p rzy n a­
leżne im  praw a. Mimo, że ogół d rukarzy  nie 
om ieszkał nędzę tych d rukarzy  cokolwiek z ła ­
godzić, okazało się tu, że istniejąca form a o rg a ­
nizacyi je s t nieodpow iednią. Gdy stosunki w 
Galicyi nieco popraw iły się, zorganizow ano za 
in icyatyw ą filii krakow skiej nowe stowarzysze­
nie. Obejmuje ono także Galicyę zachodnią, a 
s i e d z i b ą  j e g o  j e s t  K r a k ó w .  D awne s to ­
w arzyszenie galicyjskie — teraz  ty lko dla G a­
licyi wschodniej — i stow arzyszenie n a  B uko­
winie m ogły jeszcze w ciągu roku  1915 podjąć 
znowu swoje czynności. W czasie, gdy te  s to ­
w arzyszenia wróciły do zw iązku, rozwiązało się 
stow arzyszenie trydenckie w skutek b raku  człon­
ków. P rzyczyną tego wojna włoska i z n ią po ­
łączona ew akuacya m ieszkańców z nad g ra ­
nicy.

Z głów nych danych cyfrowych przytoczym y, 
iż czynny stan  stow arzyszeń zw iązkowych spadł 
z końcem  roku  1915 z 10.897 na  7.489. Ogółem 
dochody stow arzyszeń zw iązkowych w ynosiły  
w roku  1915 992.937 K (blisko m iiion koron), 
zaś ogólne rozchody 1,059.476 K, z czego w y­
nika, iż m iał m iejsce n i e d o b ó r  w kwocie
66.000 K.

W ogólnej sum ie zapomóg, głów nie z powodu 
zniesienia zapomogi dla podróżujących, jako  też 
z pow odu częściowego obniżenia zapom óg dla 
bezkondycyjnych, chorych i inwalidów, tym  ra ­
zem  okazało się z m n i e j s z e n i e .  W ydano na  
to w 1915 roku  685.604’48 (w roku  1914 p rze­
szło m ilion koron).

Z podanej powyżej sum y ogólnej zapomóg 
wypłacono na rachunek  centralizacyi 468 ty się ­
cy koron, a n a  rachunek  w łasny stow arzyszeń
związkowych 216 tysięcy koron.

W  Galicyi wschodniej przeciętny stan  członków 
czynnych w ynosił w 1915 roku  161, zaś zacho­
dniej 151

O brót kasow y stow arzyszeń zw iązkowych w y­
nosił w Galicyi zachodniej przeszło 11 tysięcy 
koron, zaś we wschodniej przeszło 74 tysiące 
koron w przychodach ; zaś w rozchodach : 7 ty ­
sięcy w Galicyi zachodniej i 9 tysięcy koron 
w Galicyi wschodniej. Czysty stan  m ajątku  sto­
w arzyszeń w Galicyi zachodniej wynosił w koń- 
cu 1915 roku  4.240 K, zaś w Galicyi w scho­
dniej 37,139 K (z w ykluczeniem  w artości bi- 
bliotek, inw entarza i t. d.).

Jak  widzim y z powyższych już danych, ruch  
zaw odow y w śród d rukarzy  pod względem  sp rę ­
żystości organizacyjnej, był w ielokrotnie wzo­
rem  dia innych związków, naw et w trudnych  
latach wojny stanął na  wysokim  poziomie. N a­
leżało też tego spodziew ać się po stow arzysze­
niach, k tóre od czasu swego założenia o siągnę­
ły  w ogólnym  obrocie przeszło 55 milionów ko­
ron, z czego na sam e zapom ogi w ydano prze­
szło 19 milionów koron.
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Przed portretem Józefa
Potężne] woli rnoc 
z Twojego ezola prom ienieje! 
nie dziw:
Ty jeden dłonią m ęską 
ująłeś naszej przyszłości s te r 
i wciąż niezłom nie, wciąż zwycięsko 
oporny zm uszasz Los, 
ażeby ziścił pokoleń nadzieje.

Dla nas hejnałem  jest Twój głos 
O, B ohaterze!

Gdy jak  złotego rogu  zew 
budzi do życia dusze śpiące, 
a  słalle, sm utne i w ątpiące 
um acnia w wierze.
Za m yślą Tw oją w ślad 
już całej Polski m yśl się zwraca, 
bo Twój szalony czyn, 
co p iorunem  n a  nas padł, 
je s t w ielką chw ałą chwał 
po w szystkie wieki!
T yś w łasną duszę Polsce dał 
w hojnej sam oofierze — 
ą więc objatą je s t Twój czyn 
naszej przyszłości dalekiej: 
oom yw a z w szystkich win 
Ojczyzny skalaną wolę 

Twój czyn
O, B ohaterze!

Nie plam i Twoich ust 
lękliw a prośba, łkająca skarga, 
bo  obce Tobie, obce są 
pokorne czucia niewolnika.
Chociaż posępny ból sercem  zatarga, 
Chociaż je  gorzkie zw ątpienie przenika, 
n ie zaszły oczy Twoje łzą — 
lecz każde Twe żołnierskie słowo 
tkwi h artu  n u tą  spiżową.

5. B.

Obowiązek narodowy.
(h) W  W arszaw ie rozpoczęła się osta tn im i 

czasy bardzo pow ażna akcya w spraw ie polskiej. 
P ierw szym  jej objaw em  był w ielotysięczny wiec 
publiczny, urządzony przez Klub państwow ców 
polskich, n a  k tórym  przyjęto rezolucyę zasadn i­
czą i uchw alono w ysłać telegram  do w ęgierskie­
go prezydenta m in istrów  h r. Tiszy. D rugi wiec, 
n a  k tórym  odczytano telegraficzną odpowiedź 
h r. Tiszy, był rów nie im ponujący liczbą ucze­
stników  i konsekw entnem  stanow iskiem  w sp ra ­
wie narodow ej.
Nie jestto  akcya jakiegoś drobnego, sam ozw ań­

czego grona osób, bo biorą w niej udział dwie 
najw iększe i najw pływ ow sze organizacye poli­
tyczne K rólestw a: C entralny  K om itet N arodow y 
(CKN) i L iga państw ow ości polskiej (LPP). U- 
chylili się zaś od tej akcyi tylko ci, k tórzy się o- 
baw ia ją  czy spodziew ają... „pow rotu ta ty “.

Z akcyą tą  trzeba się więc liczyć poważnie, 
gdyż n ab rać  ona może w najbliższym  czasie n ie­
zm iernie doniosłego znaczenia, kto wie, czy nie 
rozstrzygającego poniekąd.

Jakżeż odniosła się Galicya do tej ważnej 
akcyi K rólestw a?

Oto p ra sa  galicy jska pow itała to polityczne 
w ystąpienie W arszaw y stekiem  w ym yślań i b ła­
zeństw . A rej w tych cyrkow ych popisach w ie­
dzie p. Kost' S rokow ski; n ap isa ł on z tej okazyi 
całą seryę artykułów , k tóre zapew ne w /d a  w 
książkow ej odbitce pod ty tu łem  „Po przeło­
m ie"...

P. Srokow ski zajm uje się żywo losem Grecyi. 
W idać łączy go coś szczególnie z G rec/ą , może 
grecko-katolickie pochodzenie. Ale d la  zrozu­
m ien ia  spraw y polskiej nie posiada on dosta te­
cznych w arunków .

Daje się bowiem  spostrzedz u  niego — jak  to 
w idzim y zazwyczaj u  Rusinów  (a także ł u  ży­
dów) — niem ożność zrozum ienia dążeń p ań ­
stwowych. Ludy, k tó re nie m iały  nigdy w łasne­
go państw a, lub  strac iły  je przed tysiąco-lecia- 
m i, n ie p o trafią  tak  łatw o wżyć się w m yślenie 
n aro d u  historycznego, posiadającego żywą tra - 
dycyę państw ow ą, oraz siły i zdolności państw o- 
twórcze.

Dlatego nie można milcząco uznać p. Srokow­
skiego politycznym nauczycielem naszego na­
rodu.

Trzeba s ta rać  się w niknąć w isto tę  współcze­
snych w ypadków  dziejow ych i, zrozum iaw szy je 
należycie, w ysnuć z n ich  w skazan ia polityczne.

*
Dzięki w ynikom  dotychczasowego przebiegu 

w ojny europejskiej spodziew ają się Polacy obe­

cnie ziszczenia swoich m arzeń  i p ragnień , w 
im ię k tó rych  w ciągu stu lecia  w alczyli n a  po­
lach Racław ic, O strołęki i M iechowa.

Od kogo w yczekują te raz  urzeczyw istnienia 
Swych dążności? Oczywiście od m ocarstw  cen­
tralnych .

Ale co w  spraw ie polskiej m ogą zdziałać m o­
carstw a centralne? W jak iej m ierze i w jak ich  
g ran icach  m ogą one w tej kw estyi coś stanow ­
czego zrobić? Czy n a  nie cały ciężar tej twórczdj 
p racy  spada, n a  nas sam ych zaś żadna jej czą­
s tk a  nie ciąży?

Na te  p y tan ia  m usi sobie naród  dać jasn ą  od­
powiedź.

Otóż przedew szystkiem  stw ierdzić należy, że 
mocarstwa okupacyjne m ogą się zgodzić n a  u- 
tw orzenie państw ow ości polskiej, ale sam e stwo­
rzyć państwa polskiego bezwarunkowo nie mo­
gą. O kupantow i czynić tego nie wolno. Byłoby 
to w prost sprzeczne z praw em  m iędzynarodo- 
wem, k tó re w praw dzie w obecnej wojnie p ań ­
stw a wrogiej nam  koalicyi z całym  cynizmem 
depcą i łam ią, k tóre jednak  m ocarstw a cen tra l­
ne tak  bardzo szanu ją  i s ta ran n ie  w ypełniają.

P aństw o  polskie może tedy zostać utw orzone 
w yłącznie przez społeczeństwo polskie. M ocar­
stw a okupacyjne m ogą się n a  ten k rok  polskiego 
społeczeństw a zgodzić, m ogą go poprzeć i u ła ­
tw ić — ale nic ponadto. To, co społeczeństwo 
polskie sam o zrobić m usi, od tego się ono ża­
dnym  sposobem uchylić nie potrafi, nie zdoła 
swego w łasnego obow iązku zwalić n a  cudze 
bark i.

O tem  an i na  chwilę zapom inać nam  nie 
wolno.

To, co się obecnie zaczęło w W arszaw ie, są to 
pierw sze k rok i k u  spełńieniu tego w łasnego obo­
w iązku  narodowego.

Pierw sze k rok i — nic więcej — to praw da. Ale 
nie m niej przeto ważne.

Robotę tę  trzeba zrobić, bo n ik t jej za nas nie 
zrobi.

A kto się od udziału  w niej uchyli, ten wyłączy 
się sam od wpływu na ukształtowania losów na­
rodu.

Jak a  z tego nau k a?
Oto Galicya, ze swojem  wyszkoleniem  polity- 

cznem, ze sw oją organizacyą polityczną, nie po­
w inna stanąć teraz n a  uboczu bezczynną i sce­
ptyczna. N ietylko drażnić uie powinna Króle­
stwa, lecz owszem z ca łą  skw apliw ością skorzy­
stać  w inna ze sposobności i wolę swoją połączyć 
z  wolą społeczeństwa polskiego w Królestwie.

Nie oglądać się na  tych, którzy się boją i w a­
h a ją  i m arudzą i pozostają w tyle! W ypadki idą 
szybko, a kto im się da wypi’zedzić, ten  może 
ich już nie dogonić.

T osobie teraz uprzytom nić w inny N. K. N. i 
Koło polskie i całe społeczeństwo polskie w Ga- 
licyi.

Ciekawa opowieść filara 
„poważnego odłamu" opinii.

W proteście narodow ej dem okracyi w arszaw ­
skiej i jej kom parsów  przeciwko znanym  uchw a­
łom w Filharm onii zaakcentow ano, że nie po ­
chodziły one od „poważnego odłamu* opinii...

Jak  zaś przeciw nie mało przystoi nazw a po­
ważnych polityków gronu, z którego ów pro­
test wyszedł, widać to najlepiej z ich stauu 
dzisiejszego politycznego bankructw a.

Ale fotograficznie, a przytein bezwiednie kro- 
tochwiinie, odsłoni nam  ich bystrość polityczną 
poniższy epizod — wspom nienie p. Sadzawicza 
z doby opublikow ania m anifestu Mikołaja Mi­
kołaje wicza.

P. Sadzewicz z dokładnością opisuje tę  chwilę 
w redakcyi „G azety porannej*, nie bacząc na 
to, w jak  liaiwnem  świetle wychodzą w tem 
wspom nieniu jego kam raci, spierający się jak  
o dogm aty o każdą zgłoskę najbezcerem oaial- 
niejszego w dziejach hum bugu.

A p. Sadzewicz, to nie był byle jaki p isarek  
endecki. Jego zadaniem  było w ym ieniać duka­
towe m yśli sam ogo Dmowskiego na kopiejki — 
dla szerszych warstw , dla których „uczony ton* 
m istrza mógł być niedostępnym . To czynił on, 
popularyzując program  endecki w swej „Dwu- 
groszówce*.

A oto przebieg zw ierzeń, które roztoczy! był 
p. Sadzewicz w „uchodźczej* „Gazecie pol­
skiej* w d rugą rocznicę owego m anifestu.

W redakcyi „Dwu groszówki* kom entow ano 
każde słowo odezwy. Ze wzmianki o mieczu 
grunw aldzkim  wnoszono, że Rosya da Polakom

„conajmniej polskie wojsko terytoryalne*. Zna­
lazł się w redakcyi i sceptyk.

Scenę z nim przytaczam y poniżej:
„Ktoś się zm artw ił sceptycznie.
— Nie podoba mi się ten  w yraz „samoiipra■ 

w l e n j e Mogą się znaleźć dowcipni, co będą 
odezwę kom entowali w tym  duchu, że zapow ia­
da ona sam orząd m iejski i ziemski...

— C hyba głupcy i k re tyn i lub ludzie złej 
woli. Przecież trzeba czytać całe zdanie: Pod 
tym  berłem  zjednoczy się Polska wolna w swej 
wierze, języku i sam orządzie*. Polska wolna — 
oto najw ażniejsze w yrazy w zdaniu, — dalsze 
to tylko rozw inięcie przym iotnika „wolna*.

— Tak, ale zawsze to szkoda, że niem a tu  
w yrazu „autonom ia*...

— Chciałbyś pan jeszcze z paragrafam i ? P rze­
cież sam  w yraz „autonom ia* w odezwie pisa­
nej tak  p iękną ruszczyzną pasowałby, jak  po­
krzyw a do bukietu róż. Zastąpiono poprostu w y­
raz cudzoziemski wyrazem  rosyjskim .

— Tak, ale zawsze... — nie ustępow ał sce­
ptyk.

— Idź pan spać, bo już zupełnie wcześnie! — 
oburknął k tóryś z tej improwizowanej sesyi re ­
dakcyjnej w „Dwugroszówce*.

Zjawił się m etram paż z wiadomością, że druk 
dodatku nadzwyczajnego już się rozpoczął.

Jasne słońce, wzniesione już ponad horyzon­
tem, wyjrzało ku  nam  od nowego m ostu, gdyś­
my udali się do dom u po nocy pełnej w zruszeń 
i zdenerw ow ania.

— Dodatek nadzwyczajny — wykrzykiw ali już 
chłopcy.

— Ale — nieom ylnym  wiedzeni instynktem  — 
odezwę wielkiego księcia sprzedaw ali „z pod 
poły*, jako  utw ór zakazany i zdała mijali cie­
m ne Sylwetki „stójkowych*.

Śmieliśmy się wówczas z „antków* w arszaw ­
skich.

Okazało się rychło, że „gawrosze* w arszaw ­
scy nieźle oryentow ali się w sytuacyi polity­
cznej*...

W spaniałe je s t to ostatnie w yznanie owo za­
palczywe kom entow anie rosyjskiej blagi p rzez  
trzeźwych polityków i owa niew iara chłopców- 
roznosicieli, czy to aby nie podryw ka, czy gest 
autonom iczny nie zostanie doprawiony doraźnie! 
kułakiem  stójkowego.

W spaniałe, zaiste, to końcowe melancholijne 
westchnienie, że przecież te  chłopaki zoryento- 
wały się trafniej, niż reprezentanci „w ytra-j 
wnych* i „poważnych* party j ugodowego auto-j 
ram entu.

Karty na tłuszcz w Galicyi.
K arty  tłuszczowe, jak  wczoraj donieśliśm y, 

Lędą zaprowadzone od dnia 17 w rześnia b. r
K arty  d ia kontro li spożycia tłuszczów wyda-, 

w ane będą z urzędu. Osoby ciężko pracujące, u - ; 
praw nione do poboru zwiększonej racy i pobo­
rów m łynarsk ich , o trzym ują k a rty  dla kontrolłi 
spożycia tłuszczów n a  pSdwyższoną racyę. Dla 
dzieci aż do ukończonego pierw szego roku  życia 
nie w ydaje się k a r t  w ogóle, dla dzieci w w ieku 
do ukończonych 3 la t w ydaje się k a rty  tylko z  
połową odcinków'.

W ystawna się je na i  tygodnie, u p raw n ia ją  je-, 
dnak  w ciągu jednego tygodnia do poboru tylko 
ilości tłuszczów, przypadającej n a  ten  okres, a 
każdorazow o oznaczonej przez m in is tra  spraw,, 
w ew nętrznych.

K arty  w ydaw ane będą przez właściw e b iu ra  
w j daw ania  k a r t  dla kontroli spożycia chleba i  
m ąki, ew entualn ie przez zw ierzchności gm inne, 
tylko tym  głowom gospodarstw a domowego dla 
n ich  i ich członków', k tóre złożą pisem ne oświad­
czenie, że w ich gospodarstw ie niema więcej jak  
jeden kilogram tłuszczów surow ych, produktów; 
tłuszczowych i olejów jadalnych  n a  każdą oso­
bę, w liczając dzieci powyżej la t trzech, a  nie w ię­
cej jak  pół kgl. n a  każde dziecko poniżej trzech 
iat. Gospodarstw a, k tóre nie m ogą złożyć tak ie ­
go oświadczenia, nabyw ają praw o do k a r t  na  
tłuszcze z chwilą, gdy ich zapasy spadną poniżej 
przepisanej ilości.

Gospodarstw a, k tóre ze w zględu na  posiadane 
zapasy w ykluczone s ąod poboru k art, o trzym u­
ją  — o ile nie posiadają  m asła  — n a  żądanie i 
po złożeniu ośw iadczenia co do ilości i jakości 
posiadanych zapasów  — ta k  długo specyalne 
k a rty  dla kon tro li spożycia m asła, aż ich zapasy 
spadną do określonej wysokości. K arty  te opie­
w ają na 100 gram ów  m asła  d la 1 osoby n a  1 ty ­
dzień. Dla dzieci aż do ukończenia pierwszego 
roku  życia nic w ydaje się tycli k a rt; d la dzieci 
od ukończonego ro k u  do trzech la t Wydaje się 
k a r ty  tylko z połową odcinka.

08110149
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 16 w rześnia.

Urzędowo donoszą 15 w rześn ia:
Zachodni teren wojenny: G rupa wojsk n as tę ­

pcy tro n u  baw arsk . R uprechta . Z równą, gw ał­
tow nością jak  porzedniego dnia, toczyła się 
wczoraj w alka arty ie ry i m iędzy Ancre a  Som ­
m ą. P róba znacznych angielsk ich  sił, aby naszą 
linię, w ygiętą naprzód, na południe od Thiep- 
vai zająć oskrzydlającym  atak iem , nie pow iodła 
się. Silne, dzielnie przeprow adzone a tak ifran cu - 
skiej piechoty, przygotow ane niezw ykle w y trw a­
łym  ogniem  huraganow ym , m iały  za cel p rze­
łam anie fro n tu  m iędzy R ancourt a  Sommą;-Roz­
lały  się one w śród ciężkich, krw aw ych s tra t. 
F o lw ark  Lepriez na  zachód od R ancourt obsa­
dził nieprzyjaciel. Na wschód od Belloy i na po­
łudnie od Soyecourt odparto  częściowe a tak i. 
W  skutecznych w alkach  pow ietrznych k ap itan  
Boelcke i porucznik  W intgens zestrzelili każdy 
po dw a n ieprzy jacielsk ie aeroplany.

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy  tronu : 
Dodatkow o podaje się, że dn ia  13 b. fn. ą a  za­
chód od wąwozu Souville u tracono części naszej 
przedniej linii. W  zaciętej walce, toczonej h a le j 
w nocy, w yrzucono znow u nieprzyjaciela  z po­
wrotem . W ieczorem  złam ał się całkow icie silny 
francusk i a tak  przed naszym  frontem  T hiau- 
m ont-F leury .

W schodni teren wojenny: F ron t w ojsk gene­
ra ła  księcia baw arskiego: Żadnych w ydarzeń.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: W  odcinku N arajów ki i na, wschód 
s tam tąd  przedsięw zięcia oddziałów niem ieckich 
i tu reck ich  były skuteczne. W  K arpatach  n a  za­
chodnim  stoku  Cim brosławy W ielkiej Rosyanie, 
k tórzy do tarli do naszej linii, zostali znow u w y­
rzuceni. Również zdobyto z pow rotem  część; s ta ­
now iska, k tó ra  w przedstaw ionych wczoraj w al­
kach  n a  zachód od C apula w padła w ręce n ie­
przyjaciela.

W  Siedm iogrodzie w ojska niem ieckie i austro - 
w ęgierskie na  południow y-w schód od H oetzing 
(Hatszeg) toczą korzystną w alkę.

Południowo- wschodni teren wojenny: G rupa 
w ojsk generała  m arsza łk a  polnego M ackensena:

Sprzym ierzone w ojska w św ieżych a tak ach  z ła­
m ały  k ilk ak ro tn ie  opór n ieprzy jaciela  i odrzu­
ciły go wstecz n a  ogóiną lin ię C uzgan-Caraom er. 
Ks. F ryderyk  W ilhelm  hesk i poległ koło C araor- 
m an. Ilość jeńców  w ziętych w  w alkach  'w stę­
pnych i przy zdobyciu T u trak an u , w edług do­
tychczasowego usta len ia , w ynosi okrągło 28.000 
ludzi.

F ron t m acedoński: Po gw ałtow nej walce, Mal- 
skanidze (na wschód od Floriny) u tracono na 
rzecz n ieprzyjaciela. W obszarze Mogleńy od­
parto  n ieprzyjacielsk ie a tak i. N a wschód od 
W ard a ru  angielskie oddziały ,' k tó re usadow iły 
się w niem ieckich row ach, w ysuniętych n a ­
przód, zostały znow u wyrzucone.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Ku czci Piłsudskiego. N asza num izm atyka wo 

jenna wzbogaciła się cennym  nabytkiem . Jest 
to m edal ku  czci P iłsudskiego. Tw órcą m edalu  
R om an Lew andow ski. F ron tow ą tarczę zajm uje 
w płaskorzeźbie bardzo pięknie w ykonane po­
piersie B rygadyera. W ybornie pochwycone jest 
podobieństwo. W  profilu  prom ienieje i m yśl 
górna i żelazna energia. W olne n a  dolnej poło­
wie tarczy  m iejsce zajm uje napis; po lewej s tro ­
nie: „Józef Piłsudski-w ódz", jpo p raw ej: „Legio­
nów Polskich, 6. VIII. 1914". Jako  obwódkę m a 
ta rcza  frontow a w ązką, w ypukłą linię, obiega­
jącą  w koło. Na rew ersie jaw i się alegorya ilu ­
s tru jąca  działalność P iłsudskiego i Legionów. 
Po bokach sym etrycznie w bite w ziemię n arzę­
dzia zw ycięstw a: z lewej strony  uw ieńczona ko­
pia, po praw ej miecz, rów nież uwieńczony. Po 
obu bokach postaci napis, łączący się z napisem  
na uw ypuklonej taśm ie w otoku. Po lewej stro- 
nie brżm i on: ( wgłębi) „Praw em  naszem " (na 
otoku) „Z m artw ychw stan ie1'; po praw ej (w głę­
bi) „Dziś lub ju tro "  (na otoku) „Dasz — je Pa-" 
nie!" U dołu poniżej figury sm oka d a ta  1914.

Kompozycya alegoryi p rosta  i przejrzysta.
Z teatru im. Juliusza Słowackiego. W  ponie­

działek z powodu przedłużającej się choroby p.

Ireny  Solskiej-G rosserow ej pow tórzenie „Lekko­
m yślnej siostry" Wł. Perzyńskiego m usi być od­
łożone, w jej m iejsce g ran a  będzie pogodna ko- 
m edya S. G avaulta „Ciocia zH onfleur" z p. Cza­
p iń sk ą  w jej k ap ita lnej k reacy i tytułow ej. 
Sezon koncertow y w K rakow ie. W edle inform a- 
cyi, udzielonych przez p. T. Trzcińskiego, w p ier­
wszej połowie sezonu odbędą się następu jące  
produkeye: koncert kom pozytorski L udom ira 
R ó ż y c k i e g o ,  złożony z fragm entów  uk o ń ­
czonej niedaw no opery „Eros i Psyche", k tó rą  
w ystaw i pierw sza opera w rocław ska, nad to  z 
kw in te tu  tegoż au to ra  i nowych utw orów  forte­
pianow ych. Z solistów  usłyszym y: B u r m e -
s t r  a , po czterech la tach  niebytności w K rako­
wie, śpiew aczkę w ęgierską Ilon# K. D u r i g o  
(alt), k lasyczną in te rp re ta to rk ę  a ry i stylowych 
i pieśni, rozgłośną skrzypaczkę Edytę V o i g t- 
1 a e n  d e r , oraz fenom enalnych m łodocianych 
w irtuozów , b raci F e u e r m a n n ó w .  N ieukoń- 
czone są jeszcze rokow ania  o przy jazd  do K ra­
kowa jednej z w ielkich  o rk iestr sym fonicznych 
oraz dwóch zespołów kam eralnych .

Publiczne szczepienie ospy odbywać się będzie 
przez m iesiąc w rzesień b. r. w dniach  15, 20, 22, 
27 i 29 popołudniu od godziny 4 w m agistracie  
w m iejskim  Urzędzie zdrow ia ul. Poselska 1. 12. 
O czem m ag is tra t zaw iadam ia tych rodziców, 
k tórzy swych dzieci do tąd szczepieniu nie pod­
dali.

Ruch pocztowy fi oTurcyi. W skutek  rozporzą­
dzenia m in is te rs tw a h an d lu  z dn ia  7 w rześnia 
h. r. 1. 1:27.127, został ru ch  pakietów  pocztowych 
do Turcyi znowu dopuszczony z tem  jednak  o- 
graniczeniem , że od jednego nadaw cy nie wolno 
przyjm ow ać więce j jak -30 pakietów  dziennie.

Adwokat Dr Heski
poszukuje r u t y n o w a n e g o  h o n c y p i e n i a
z egzam inem  adw okackim  lub z praw em  sub- 

stytucyi.

Dr Henryk Sshreiber
o tw o rz y ł k a n c e la ry ą  a d w o k a c k ą

w  Krakowie  przy n i .  FloryańsKiej.  1 23.

w Krakowie, ul. Sławkowska Nr 1
zakupiła większe ilości m ateryałów  budow lanych i oddaje na cele o d b u ­

dowy pod najkorzystniejszym i w a ru n k a m i:
W  O d d z i a l e  d r z e w n y m :  drzewo kopalniane, budulcowe okrągłe, c io ­

sane i m ateryały  ta rte , belki do budow y mostów i drzew o opałowe.
W  o d d z i a l e  b u d o w l a n y m : blachę pocynkow aną, dachówkę p raso ­
waną, ciągnioną i szklaną, papę, szkło, Wapno, cem ent, p ły tki szam otowe, 
w yroby cem entowe, okucia, żelaza budow lane, oraz cegłę, złożoną w w iel­
kich ilościach na  kiiku stacyach zachodnio-galicyjskich, k tóra może być 

•  natychm iast załadowana.

5 H A I E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) kosztu je  
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Pierwsza Fabryka zegarów
H A N N 5  SCONRAD
c. i k. nadworny dostawca 

BrUx Nr. 1357. (Czachy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki kor. 6-—, 7-—, 
8'—. Pamiątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 
lub stalowe koron 11*—, 
1 2 '—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19'—, 
20'—. Tanie budziki i ze­
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. Wysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

>ta i
ul. Karmelicka 15, parter, 
ogłasza bezpłatnie mieszkania 

do wynajęcia. 
Właściciele realności zgłaszaj­
cie, lokatorzy kupujcie Gaze- 
  tę mieszkań.

poszukuje młynarza
do prow adzenia gospodar­
skiego młyna; kaucya w wy­
sokości 200 K wymagana, wy­
nagrodzenie : całe utrzymanie 
i 60 K miesięcznie. Zgłoszenia 
przesyłać pod Zarząd młyna 

Radłów.

K o ro n  4 0 .0 0 0
przystąpię do solidnego inte­
resu lub przedsiębiorstwa.— 
Wiadomość w kancelaryi ul. 
Karmelicka 15, I. p. od 4—5V2 

po południu.

Zawiadamiam
niniejszem  Sz, P. T. P a­
nie, iż sw oją pracow nię 
kostyumów damskich 

przeniosłem 
n a  u l .  G r o d z k ą  2 5 .

I. Kempler.

Szukamy
bednarzy

Fabryka nafty, Jedlicze.

Jednorazowi golenie 4 1.
wynosi z najzdrowszym i naj­
lepszym preparatem na świe­
cie „Persayar* do usuwania 
włosów! Zbadany w c. k. Za­
kładzie chem. w Krakowie 
został zupełnie za nieszkodli­
wy uznany. „Perseval“ goli bez 
brzytwy i bez aparatu. Włosy 
usuwa bezboleśnie w 8 minu­
tach. Codziennie nadchodzą 
listy dziękczynne. Jeden pa- 
kiecik na 30—35 razy wraz z 
garniturem kosztuje K 290 
za zaliczką. K. Perlberger, 
Kraków, Wrzesińska 8, II. p. 

Dla drogueryj wysoki rabat.

Pismo dziękczynne
do Pana J. Perłbergera, Kra­

ków, Wrzesińska 8. 
Skutek pańskiego proszku 

do golenia „Perseval“ był za­
dziwiający, zaraz po pierw­
szym użyciu działa znakomi­
cie bez pieczenia skóry i go­
li lepiej niż brzytwa. Maks 
Keller, zugsfiihrer, Berno. .

Fabryko porowa datlidwek
w Dobrzechowie

potrzebuje

1 Imała. 1 stara
i robotników do wstąpienia 

zaraz.

>JERRY<
SK» 2 OSB. ODFOW.

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY! KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W  
UL, FLORYAŃSKA 28,

Tal. 1416.

maszynowa i motorowa.
„BOHEMIA* — wArsztaty reperacyjne 

w Rzeszowie
m a na składzie oliwę m aszynow ą i oliwę 
do pługów m otorow ych 1v najlepszych 

gatunkach.

Poszykuje sie
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 

m orgów grun tu  z budynkam i lub bez.

Pa fripoteke
w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K, 

30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 
W iadomość w C entralnem  Biurze inform acyjnem , 

K raków, Karmelicka 15, parter.

f Ostatni tydzień
Sprzedaż po cenach fabrycznych z powodu

zw ijania sklepu. * r
S k ła d  p o rc e la n y , s z k ła  i la m p , r  

K ra k ó w , ul. K a r m e l i c k a  9 . r

*TPrzy zakupnach proszę ssę 
powołać na nasze pasmo.

Mimo, że wskutek wojoy 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków , Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 590. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6'70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16"—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
10'—. Budzik najlepszy K 5-50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 
Zegarki złote damskie odK40. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

II! IZ
do sporządzania narz^ 
dzi m aszynow ych zna 

dzie stałą posadę.
Zgłoszenia pod „Ś lusar? 
przyjmuje B iu ro  ogłoszę 
Stattera, Kraków, Gołębia !

Poszukuje się zdolnych

chałupników
krawieckich.

Zgłoszenia lislowne przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Stattera. ul* 

. Gołębia Ł. 2.

Rysiowa
wróciła, udziela lekcyi forte­
pianu. po cenach przystęp­
nych. Ul. Felicyanek 7 ,1 pię­
tro. Przyjmuje po obiedzie.

W y d aw ca :  Ignacy Daszyński. — Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5. (Telefon 1310).


